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Pani Chalumeau, bandlarka ryb, co piatek za- 
trzymuje swój zielony, dwukolowy wözek przed 
oknami jednej z pierwszorzednych pracowni kra- 
wieckich. 

Mandlarka juz dawno glos zerwala ciezka 
pracą i odtąd Lucia, czarna, mała, chuda dziew- 
czynka zawsze towarzyszy matce, pomaga, wywo- 
luje towar. 

Więc i teraz śpiewa zachrypniętym, piskli- 
wym głosikiem: : 

— Ryby! Ryby! Swieze, wyborne ryby! 

Potem uroczyściej, wolniej: 

— Ślimaki! Ślimaki! Ślimaki! 

l znów donośniej wola: 

— Makrele! Makrele! ') 

Ukośnem spojrzeniem obejmuje złole lilery, 
przymocowane w górze, na balkonie, które głoszą, 
Ze »Siostry Guizot« dostarczają sukien i okryć 
wszystkim szanującym się krółewskim dworom. 

A wzrok ten rzadko kiedy ją zawodzi, bo po 
niejakiej chwili rozchylają się ciężkie firanki, 
iw oknie, w obłoku muślinów i drogich koronek 


1) Makrela gatunek ryby. 
r 


pojawia sig picknie uczesana glowa jasnej, czy 
ciemnowlosej panny Guizot. Twarzyczka Luci roz- 
Jasnia sie wtedy pogodnym ušmiechem. 

Właścicielka bogalego magazynu sprawdza 
świeżość towaru krótkim rzutem oka i daje wy- 
mowny znak ręką. Lucia wie już doskonale, co 
wyraża. I rzeczywiście w kilka minut później 
w bramie ukazuje się kucharka z dużym koszem. 
Waży w powietrzu ryby wprawnym ruchem, ogląda, 
wącha, patrzy, czy czerwone skrzela. Rybaczka 
zgadza się na cenę odrazu, — stalym odbiorcom 
zawsze warto coś odstąpić! Potem zręcznie i szybko 
sprawia zakupione ryby, i Lucia niesie je na piętro 
za kucharką, która nie+włoży ich przecież do 
kosza — ol nie — za nic w świecie — przeszedłby 
tylko »niemitym« zapachem! 

Lucia z radością wbiega po kuchennych scho- 
dach. Jak tu inaczej, jak ładnie! Czuje się dumną 
jeśli na korytarzu przypadkiem minie którą z pra- 
cujących; czasem się prześliźnie koło uchylonych 
drzwi salonów magazynu, zagłębi w nie trwożne, 
nieśmiałe spojrzenie i ucieka z bijącem sercem. 
Niekiedy, bardzo rzadko, zaczyna rozmowę z »pod- 
reczng«; — większość to przecież dziewczynki w jej 
wieku. Jak przyjemnie dotykać szeleszczących, je- 
dwabnych materji! Czy tam bardzo pięknie? I pełno 
ślicznych rzeczy? Wraca potem do ryb z ociąganiem, 
zwolna. Matka robi jej gorzkie wymówki. 

Nic to! Ale magazyn! Jak tam pięknie! Jak 
musi być przyjemnie pracować w takiem otocze- 
niu, wśród tylu ślicznych rzeczy! W przeszły pią- 
tck rozmawiała o tem pragnieniu z Helenką. Jak 
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długo trzeba być »podręcznąc? Co robić, żeby się 
tam dostać? Czy może marzyć o takiem nie- 
dościgłem szczęściu ? 

— Matka musiałaby przyjść i sama poprosić 
te panie — objaśniła z powagą Helenka. — Zresztą, 
tyś chyba za mała. Masz z 10 lat, nieprawdaż ? 


Dwanaście. 
— Nie wyglądasz na to — ciągnie »podreczna« 
z odcieniem wyższości. — Patrz, o pól roku je- 


stem tylko starsza, a sięgasz mi zaledwie do ra- 
mienia. 

Lucia wspina sie na palce: 

— A właśnie dostaję ci do ucha — odzywa 
się tonem tryumfu. 

— Pleciesz! Ale to jeszcze niewszystko — 
mówi Ilelenka dalej i uśmiecha się napół ironicz- 
nie, pół smutno. — Tutaj przychodzić trzeba w ka- 
peluszu, w całej, czystej sukience. Tutaj żadna 
nie nosi chusteczki na głowie. Z początku posyła- 
noby cię po igły, nici, śpilki, — lubiłam to nawet, 
bo jest się prawie ciągle na świeżem powietrzu. 
Potembyś dopiero przeszła do pracowni. Musiała- 
byś szyć kieszenie, marszczyć falbany, fastrygować. 
Wieczorem do podręcznych należy porządck. To 
już najnudniejsze. A rano na swalt zbierać poroz- 
sypywane śpilki. Młyn prawdziwy! Jednak zara- 
bia się prędko. Ja teraz dostaję dwadzieścia groszy 
dziennie. 

I Lucia odchodzi rozgorączkowana, z zamy- 
ślonem czołem. 

Raz, na wielkie prośby, Helenka uchvliła 
trochę drzwi pracowni »spódnic«, — sama uczy się 
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tutaj — i z duma patrzy na kolezanki z oddzialu 
»staników«. Lucia nie zapomni nigdy tej uro- 
czystej chwili! Dojrzała tylko jakieś materjaly 
szyte złotem, aksamity, wełny, mieniące się gir- 
landami przepysznych, kolorowych kwiatów, stosy 
jedwabnych falban, piękne futra. Stoły uginają 
się pod nieprzebranem mnóstwem owych cu- 
dów, barwne materje owijają jakieś posągi bez 
głowy. 

— Manekiny z dumą objaśnia Helenka. 

W pracowni siedzi kiłkanaście dziewcząt, tną, 
pasują, upinają te wszystkie śliczności. Pięknie 
uczesane, postrojone, zgrabne, Lucia mimowoli do- 
tyka ręką swoich potarganych włosów. 

Potem ucieka prędko, — zawstydzona. Ale 
już teraz nie zazna spokoju! Cos ją tam wola, 
ciągnie, nęci. Ona wie co, — piękno. 

Jeszcze tego wieczora oświadczyła matce, że 
koniecznie, koniecznie pragnie dostać się do ma- 
gazynu. Choćby na podręczną. 

Ale jak uzyskać zgodę surowego ojca ? 

— 7a pól roku będę zarabiać już dużo pie- 
niędzy, oznajmia wreszcie z przekonaniem. 

Zwyciężyła ostatnie przeszkody. 

1 nazajutrz, po skończonym targu, zaczęły się 
przygolowania do wyprawy. Pani Chalumeau wło- 
żyła najlepszą swoją czarną suknię, głowę owinela 
białą, welniang chusteczką, szyję, ręce, ramiona, 
policzki obficie skrapia wodą kolońską, co pochła- 
nia całą zawartość malutkiej flaszeczki. Lucia wy- 
sącza ostatnie krople na swoją sukienkę, potem 
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odrywa z korka wązką różową wstążeczkę i zwią- 
zuje nią misternie ciemny lok nad czołem. 

Czuje się niezwykle dumna w czystem, świą- 
tecznem odzieniu, w nowych, sznurowanych buci- 
kach, które tak przyjemnie skrzypią za każdem 
stąpnięciem! Obcasy i skrzydelka wspaniałego ka- 
pelusza dodają jej z pewnością więcej, niż pół 
łokcia wzrostu! 

Już wchodzą w bramę i Luci wydaje się 
nagle, że zapach perfum ulotnił się zupełnie, że 
ich nie czuć nawet z blizka; zato na schodach 
rozchodzi się przykry odór ryby. I nie wie, czemu 
rumieńce jej biją na śniade policzki. 

Stają wreszcie przed bogato rzeźbionemi 
drzwiami. — Proszę nacisnąć guzik — czyta Lucia 
złote litery z trudnością. 

Po chwili drzwi uchylają się prawie bez 
szmeru, w jasnym przedpokoju stoi strojna panna, 
z kunsztowną fryzurą, obrzuca przybyłe badawczem 
spojrzeniem. 

— Czego pani sobie życzy? — pyta krótko. 

— (Chciałabym się dowiedzieć... przyszłam.. 
czy nie przyjętoby tutaj podręcznej? — szepcze 
nieśmiało rybaczka. 

— Teraz nie. Mamy personel w komplecie. 

I wymownym ruchem otwiera rzeźbione po- 
dwoje. Nagle w głębi korytarza ukazuje się otyła 
postać kucharki, niesie srebrną tacę, imbryk, fili- 
żanki. 

— Pani Chalumeau? — woła z przyjaznem 
zdumieniem. — A co was sprowadza ? 

Strojna panna wydyma pięknie wykrojone 
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usta i Spieszme znika w pölotwartych drzwiach 
salonu. 

A Lucia odzyskuje pewność siebie i wymowę. 
Tak pragnie dostać się do magazynu. Takby sta- 
rała się, jako podręczna! 

— Gdybyz pani wstawila się za mną! prosi 
‘gorąco, serdecznie. — Wieczorem mogłabym po- 
magać, umiem zmywać statki! 

— To ci knot zabawny! odzywa się ku- 
charka z uprzejmym uśmiechem. — Podobasz mi 
się, mała! 

— I przyda się z pewnością. Lucia ma tyle 
gustu — wtrąca pani Chalumeau z głębokiem prze- 
świadczeniem. 

— Zaczekajcie trochę — odzywa się wresz- 
cie kucharka. — Sama się rozmówię z panną Pau- 
liną, te wszystkie sroki — i wskazuje na pracow- 
nię pogardliwym ruchem — umieją sądzić tylko 
po wygłądzie. Idźcie najlepiej do kuchni, stamtąd 
nikt was nie wyprosi, to moje królestwo. 

Oddala się z protekcjonalną miną, zwolna. 

Powraca tryumfalnie. Jasnowlosa panna Pau- 
lina zawsze jej slucha laskawie. Jakze inaczej 
wdzięczność wyrazić kucharce? A Marjanna przy- 
rzadza pyszne leguminy. 

Więc wzywa je do pani. Wchodzą prawie 
drżące. 

W głębi, w prześlicznej czarnej atłasowej 
sukni, na wysokiem, dębowem krześle z aksamit- 
nem pokryciem, siedzi panna Guizot. Królowa nie 
może wyglądać wspanialej i majestatyczniej. 
Chwilę panuje niczem nie zmącona cisza. 
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— Czy chcesz zostać krawcową? — brzmi 
nagle łagodne pytanie. 

— Tak, pani. Będę pracowała pilnie — odpo- 
wiada Lucia wzruszonym, przytłumionym szeptem. 

— Zakatarzona? — zwraca się dama do 
matki. 

— Broń Boże, wielmożna pani. Troszkę za- 
chrypniela — wyjaśnia z niepokojem rybaczka. — 
To prędko przejdzie, jeśli przestanie głos zrywać. 
Takbym pragnęła, żeby tu się mogła dostać! O ni- 
czem nie myśli, tylko o tej nieszczęsnej pracowni. 
Nudzi i męczy bez końca, że chce uczyć się »cze- 
goś pięknegoc. 

Panna Paulina uśmiecha się leciutko, deli- 
katnie. 

— Miłe, ciche dziecko — mówi wkońcu. — 
Przyjmuję cię, chociaż właściwie potrzeba nam 
większej. Ale pamiętaj, że to zawód trudny, pra- 
cować trzeba usilnie. 

— Jak się mała nazywa? 

— Lucia Chalumeau. 

— Zatem w poniedziałek o ósmej — odzywa 
się dama po krótkim namyśle. 

Chwila ciszy. Więc naprawdę, czy je słuch 
nie myli ? 

— Zaleca się punktualność, w pracowni trzeba 
być o ósmej — dorzuca panna Paulina surowszym, 
urzędowym tonem. 

Pozdrawia je pożegnalnym ruchem ręki, i po 
chwili wysuwają się z pokoju dwie rozpromienione 
twarze. Za niemi kroczy Marjanna ze szczerem 
zadowoleniem na pucołowatych, czerwonych po- 
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liczkach. Zawsze to przyjemnie wyświadczyć ko- 
muś przysługę. A tembardziej oddać ją zacnej 
kobiecie i jednocześnie przyciąć nosa tej nieznoś- 
nej sroce, pannie z magazynu, co pozwala sobie 
wypraszać za drzwi najuczciwszych ludzi! 

Pani Chalumeau dziękuje jej w gorących sło- 
wach. Nigdy lego nie zapomni! 

Przez pozostałe dni tygodnia Lucia przygo- 
towuje się z zapałem do poniedziałkowego święta. 
Więc naprawdę? Od ósmej rano do ósmej wie- 
czorem! I wszystkie chwiłe dnia płynąć będą niby 
złote, i widzieć będzie tylko piękne rzeczy, sama 
czysta i zawsze porządnie ubrana. A kiedyś, kie- 
dyś, w dalekiej przyszłości, widzi siebie w pięknej 
sukni, jak sama panna Paulina! Tylko warkocze 
czarne, tych już nie odmieni! 

Uczy się szyć z pośpiechem, gorliwie, żeby 
jej tam nie wyśmieli. Już obrabiia pół tuzina chu- 
stek, które niedawno dostała od chrzestnej, takiej 
pani, co ma sklep w halach. 

W poniedziałek zerwała się równo ze świ- 
tem, nie mogła spać ze wzruszenia! Jak zwykle 
zapakowała śniadania młodszego rodzeństwa w ko- 
szyczki, dziś jeden jeszcze przybywa, jej własny! 
Świecący, nowy, pleciony z sitowia. Lucia kładzie 
kromkę chleba, dwie wędzone rybki, ulęgałkę. 
Potem wsuwa paczkę igieł do kieszeni, stalowy 
naparstek, wreszcie na długim sznurku u paska 
zawiesza nożyczki. Zardzewialc, stare, od niepa- 
miętnych czasów służyły do sprawiania ryb i ob- 
cinania knota u lampy. Lucia próbowała oczyścić 
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je oliwa z piaskiem, ale niewiele pomoglo, a te- 
raz ten drobny szczegół psuje całą jej radość. 

O wpół do ósmej jest już przed oknami ma- 
gazynu, i ogarnia ją taka nieśmiałość, że posta- 
nawia czekać na Helenkę. Koło niej przechodzą 
długim sznurem pracownice, prędko, ciągle, bez 
ustanku. Na zegarze bankowego gmachu bije ósma. 
Lucia czeka jeszcze, ale już ze łzami w oczach. 
Wtem na zakręcie ulicy ukazuje się drobna, za- 
dyszana postać, śpieszy, biegnie, jak może naj- 
prędzej. 

— Spóźniłaś się, Helenko — szepcze z wy- 
rzutem dziewczynka. 

— A tobie co do tego?! — odrzuca opryskli- 
wie starsza. — Nie kazałam ci na siebie czekać! 
Dostaniesz burę na początek — i zupełnie słusznie! 

Wpadły bez tchu na schody. Helenka otwiera 


drzwi z bijącem sercem — i natychmiast rozlega 
się nielitościwy dzwonek. 
- To my — woła drżącym głosem. 


Zostawiają kapelusze w ciemnym gabinecie 
na wieszadłach, koszyczki składają w pokoju przy- 
ległym do kuchni. 

Marjanna z przerażeniem patrzy na prote- 
gowaną. 

— Czy wiesz, że gotowi cię wyrzucić ? — od- 
zywa się z wymówką. 

Ale dziewczęta nikną juz w uchylonych po- 
dwojach pracowni. Przed lustrem sioi panna »star- 
sza« i surowem spojrzeniem obrzuca podręczne. 


— Która godzina? — ру sucho, groźnie. 
Chora byłam, proszę pani usprawiedli- 
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wia się Ilelenka z błagalnym wyrazem w wystra- 
szonych oczach. 

Strojna panna marszczy brwi z widocznem 
niezadowoleniem. 

— Pamiętaj, że zdarza ci się lo po raz 
ostatni — mówi ostrym głosem. — Za następnym 
pójdziesz do kasy po pensyę. 

— Nowa ? — zwraca się do Luci, pytająco. — 
Twoje szczęście. Gdyby lu obecna bvla kierow- 


niczka — mogłabyś wracać, skąd przyszłaś. Pun- 
ktualność — albo — do widzenia. 


Dwie grube łzy staczają się po śniadych po- 
liczkach dziewczynki. 

— Zabieraj się do Spilek — odzywa się szep- 
tem Helenka. 

Podsuwa jej miseczkę, pełną skrawków i drob- 
nych, błyszczących, punkcików. To śpilki, poroz- 
rzucane uprzedniego dnia przez robotnice i dzisiaj 
zmiecione starannie. Trzeba je nagwałt oczyścić, 
przebrać. 

Lucia ociera ręką wilgotne powieki. 

— Placzesz? - dziwi się najbliższa towa- 
rzyszka. — Nie bądźże głupia! Tutaj nie żałują 
głosu. Prędko się przyzwyczaisz. 

Naraz dzwonek dźwięczy dwukrotnem szarp- 
nięciem: wzywają »starsza« do salonu. Poprawia 
misterną fryzurę i śpiesznie znika za portjerą. 

Po kilku dniach Lucia całą duszą pochłania 
upragnione piękno. Już parę razy przenosiła stosy 
puszystych koronek. Wieczorem wraca z całą 
kieszenią niepotrzebnych skrawków i rozkłada je 
przed ciekawemi oczyma siostrzyczek. 
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— Z tego ponsowego aksamitu robiłyśmy 
kostjum dla ksieznej — objasnia z niezwykla po- 
wagą. 

— A z białego atłasu ślubną suknię! Z ró- 
żowej gazy dla dwóch pierwszych druchen. 

Dzieci wpatrują się w Lucię, jak w tęczę, 
wszystko chcą widzieć, dotknąć się wszystkiego, — 
ostrożnie, z szacunkiem przysuwają różowe noski 
do połyskujących skrawków, co wyglądają niby 
zaklęte kwiaty i pachną tak ślicznie. 

Czasem i ojciec przyłącza się do tego chóru. 
Delikatnie próbuje materji spracowanymi palcami. 
Różowa gaza zastanawia go dzisiaj najwięcej. 

— To musi być niemocne i brudzi się z pew- 
nością łatwo, aż dziw, jaki cienki »kamlot« . od- 
zywa się, kiwając głową. 

Lucia wybucha nagle głośnym śmiechem. 

— Ale piękne jak mgła, nieprawdaż — od- 
powiada poetycznie. 

Nigdy nie czuła się taka szczęśliwa. Ale też 
rzeczywistość przechodzi jej marzenia. Każdego 
ranka rozwiązuje złote chwasty białych, kartono- 
wych pudeł i wydobywa szeleszczące, barwne 
materje, obłoki kolorowych, jedwabnych musli- 
nów, zwoje jakichś miękkich tkanin, haftowanych 
w cudne, delikatne kwiaty, stosy falban, falbanek, 
drogie pióra, aksamity. 

Robotnice ją lubią, bo niemasz drugiej, któ- 
raby usłużyła równie chętnie, niemasz takiej, co 
zręczniej poda pasemko jedwabiu, przytrzyma ko- 
kardę, podniesie agrafkę. I nikt lepiej od niej nie 
potrali przycinać fiszbinn. Jest nieoceniona. Więc 
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imię Luci we wszystkich ustach odzywa się przy- 
jaznem echem. 

A przecież ma jedną nieprzychylną duszę. 
To panna Anna, przez którą o mało nie zawarły 
się przed Lucią drzwi tego zaczarowanego kró- 
lestwa. Nie może przebaczyć dziecku, że dostało 
się tutaj pomimo jej woli. Na każdym kroku stara 
się zaznaczyć swą niechęć. 

Pewnej soboty popołudniu, kiedy robotnice 
pracują gorączkowo, przyczepiając ostatnie fal- 
bany, podszycia, ozdoby, i wykończają z pośpie- 
chem zamówione stroje — rozlega się donośny 
dzwonek telefonu. 

- Księżna przybędzie za chwilę do miary! 

Zadna nie może położyć roboty, nie wydążą. 
Jedna Lucia jest wolna. Po chwili wahania »star- 
sza« kładzie na wyciągnięte ręce dziecka powłó- 
czystą, atłasową suknię, przybraną bogato w stare, 
kosztowne koronki, i każe nieść na piętro. Dziew- 
czynka idzie powoli, z rozjaśnioną twarzą: nigdy 
jeszcze mie dotykała takich cudów! Otwierają 
przed nią na rozciez podwoje, i stoi w ogromnym, 
podłużnym salonie, — od stropów do lśniącej po- 
sadzki zwisają wielkie, rzęsiście oświetlone lustra. 
I nagle caly pokój napełnia się mnóstwem drob- 
nych, czarniawych dziewczynek — z obłokiem je- 
dwabiów i koronek w ręku. 

Dizwi skrzypnęły cicho, weszła robotnica, przy- 
słana do miary. To panna Anna. Lekko, bez szmeru, 
sunie po miękkich dywanach. 

Niedbałym ruchem odbiera z rąk Luci przy- 
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niesioną suknię, rozwija — naraz odrzuca na sofę 
ze wsiretem. 

— Okropnosé! — woła głośno. — Nieszczęściel 

Zwraca się do dziecka z rozgniewaną twarzą. 

— Poczekaj!! 

Znika w fałdach portjery i po chwili wraca 
z właścicielkami magazynu. Rozkładają, zwijają 
atłasy, zatykają nos wyperfumowaną, pachnącą 
chusteczką. 

— Odor ryby! wstrętny odór! Ależ to okrop- 
ność! Co powie księżna ?! Nieszczęście! 

Panna Anna otwiera prędko wszystkie okna. 

— Zabieraj się, mała! — wybucha młodsza 
panna Guizot z gniewem. — Zabieraj się i nie waż 
mi się powrócić tu więcej! 

Jasnowłosa panna Paulina już napełnia roz- 
pylacz jakimś przezroczystym płynem z kryszta- 
łowego flakona i delikatnie skrapia strój kosztowny. 
W salonie rozchodzi się woń pysznych perfum. 

A Lucia już na korytarzu, idzie zwolna, nie- 
pewnym, ociężałym krokiem, sama nie wie, kiedy 
minęła przymknięte drzwi pracowni. Teraz owiewa 
ją duszne powietrze i chwyta się ręką poręczy, 
schody się przed nią kręcą, w głowie jej się mąci. 
Oczy ma suche, nie płacze, boi się zwrócić czyjąś 
uwagę najlżejszym choćby szmerem, nie chce mieć 
świadków swego upokorzenia. Na dole waha się 
przez mgnienie oka. Wrócić po kapelusz i koszyk, 
czy zostawić wszystko i biedz przez ulicę, jak daw- 
niej, kiedy towar obnosiła z matką ? 

Nie. Już nigdy nie przestąpi tamtych drzwi 
okrutnych. Wymyka się z bramy i puszcza się 


pedem, ucieka, jakby ja kto gonil. Dopiero za 
zakretem zwalnia zadyszana kroku. Poco, do 
czego się śpieszyć ? W skroniach jej huczy, i stara 
się o niczem nie myśleć. Na rogu stoi obdarty, 
rozczochrany handlarz i zachwala jakąś wodę, co 
wywabia plamy. Lucia zatrzymuje się przed nim 
bezwiednie. 

Wreszcie budzi się z odrętwienia, idzie dalej 
zwolna, niechętnie. Nareszcie majaczy znana ka- 
mienical Ale mieszkanie zamknięte i puste. Na 
szczęście klucz wisi u stróża. 

— Cóż to? Lucia chora? — pyta zdumiony 
staruszek. 

— Głowa mię boli — odpowiada dziewczynka 
niepewnym, zawstydzonym szeptem. 

Zgrzyt klucza w zardzewialym zamku, potem 
popycha drzwi szorstko. 

— Ryby czuć — przebiega w mózgu Luci 
ostrym bólem. 

Otwiera okno i do izdebki wpada fala mroz- 
nego powietrza. Dziewczynka wchłania je szybko 
głęboko, spragnionemi piersiami. 

Na schodach rozlegają się głośne, przyśpie- 
szone kroki. 

Po chwili drzwi odmykają się z głuchym ło- 
skotem i na progu staje pani Chalumeau z dużym 
węgorzem w koszyku. Nie mogła go sprzedać, bę- 
dzie na kolację. 

— Lucia! Co tu robisz? — odzywa sie 
gniewnie. 

Obrzuca córkę badawczem spojrzeniem, do- 
strzega ślady łez na twarzy. 
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-- Co sie stalo? Czys chora? — pyta juz 


łagodniej. 
— Nie... Tylko... wyrzucili mnie — odpowiada 
dziewczynka, tłumiąc nagle łkanie. — To przez 


ciebie, matko. Przez ten brudny fartuch, który ka- 
załaś mi włożyć!... 

Wybucha nagle płaczem i ucieka. 

Uspakaja się dopiero na ulicy. Ale gdzież te- 
raz pójdzie? W którą stronę się obróci? Do matki 
chrzesinej, co ma sklep spożywczy w halach ? Nie- 
raz już dopominała się o pomoc Luci. Tylko tam 
sprzedają się raki, krewetki — to też pachnie rybą, 
a woń ta przyprawia ją dzisiaj o mdłości. 

Już wie, co uczyni. Pobiegnie do ciotki Ame- 
lji, do tej, co sprzedaje owoce, jarzyny i kwiaty: 
Ciotka mieszka daleko, ale chyba zdąży tam przed 
nocą | 

Zapuszcza prędko rękę do kieszeni. Sześć 
gioszy. To nawet więcej, niż trzeba na bilet. 
Więc z pośpiechem biegnie do przystani, czeka 
krótką chwilkę, potem rozlega się donośny dzwoneka 

— Odpływamy — woła właściciel. 

Wody wezbrane, niezwykle wysokie, i statek 
pruje fale z cichym szmerem. W godzinę później 
Lucia siedzi już w izdebce ciotki i z nieszczęść 
swoich zwierza sig półgłosem. Pani Amelja słucha 
z głębokiem skupieniem, pobłażliwy uśmiech prze- 
wija się po zwiędłych wargach. 

— Szalona głowa! 

Ałe żal jej dziecka i pragnie dopomódz mu 
z całego serca. Jeżeli chce, wstawi się za nią u Sióstr 
Guizot ? 
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— Za nic w świecie! — szepcze dziewczynka 
z przerażeniem. 

— Więc cóż chcesz robić? To wracaj do 
matki. 1 tak będzie niespokojna. 

— Niel Niel Nie teraz — prosi Lucia bła- 


galnie. — Ciocia sama pójdzie do matki. 
— Czemu? — pyta ciotka łagodnie i gładzi 
ją po kruczych włosach. — Mnie wcale nie je- 


steś potrzebna. Nie mam dla ciebie roboty; chyba 
znajdę ci jakie miejsce, ale nie obiecuję. 

Nazajutrz Lucia wybiera się na miasto z krewną. 
Lecz wszystkie szwaczki w tej dzielnicy odma- 
wiają. Jest za mała, zbyt drobna i wątła, żeby się 
mogła zająć »gospodarstwem«. 

— Chciałabym pomagać cioci — odzywa sie 
dziewczynka wieczorem nieśmiało. Kwiaty są 
także piękne. 

— Pleciesz, Luciu. Na towar potrzeba pienię- 
dzy. Skąd ich weźmiesz ? 

— Postaram się, zobaczysz, ciociu! 

. I nagle przypominaja jej sie dawne lata. Pa- 
mięta, że sprzedawała niegdyś mokrzycę dla ptasz- 
ków. Ziele nic nie kosztuje, trochę cierpliwości 
tylko, schylić się i zbierać pełnemi garściami. Już 
wie, skąd przyjdą pieniądze. 

Wschodzące słońce zastaje ją daleko za mia- 
stem, wśród zieleniejących ogrodów, sadów, po- 
między zagonami jarzyn. Kroczy zwolna, z oczyma 
utkwionemi w ziemię, kiedy niekiedy pochyla się 
zwinnym, lekkim ruchem i zrywa szmaragdowe 
liście. A już z doświadczenia trzyma się płotów, 
ogrodzeń i murów, pamięta, że w cieniu ziele wy- 


rasta bujniej, obficiej. Potem je związuje w spore 
pęczki złotą słomą, odrzuca drobne kwiatki, ziarenka 
niewiele co większe od śpilki. Przeszkadzają tyłko, 
a państwo, którzy hodują kanarki, umieją się po- 
znać na czystej mokrzycy. Wesoło wbiega na 
podwórka: 

—- Ziele! Świeże ziele dla ptaszków! — woła 
donośnym głosikiem. | wszystkie okna, w których 
wiszą kolorowe klatki, otwierają się prędko, ze 
wszystkich okien dają znak do wejścia. 

Rozprzedaje zapasy z łatwością. Dzieci za- 
praszają ją przyjaznvm ruchem. Blada twarzyczka 
i smutny, zalękniony wyraz czarnych oczu budzi 
litość w prostych serduszkach. (czasem dorzucą 
jej parę groszy więcej. Rośnie majątek dziew- 
czynki. 

Na Boże Narodzenie, na Nowy Rok znów 
posypały się groszaki. Lucia wymyśla nowe do- 
chody. 

Już nie wystarcza koszyk, który dawniej z mo- 
zołem dźwigała na plecach. Teraz codzień na ręku 
przewiesza kobialkę i napelnia ją ziarnem, bisz- 
koptami, przezroczystemi ciastkami, wypiekanemi 
umyślnie dła ptaszków. Niektóre nawleka na cienki 
sznureczek, żeby ich nie porwał silniejszy podmuch 
wiatru. A w koszu na plecach kołyszą się bru- 
natno-złote kiście prosa i zwisają jej u czoła cięż- 
kiem, niedbalem przegięciem. Obrót dzienny wy- 
nosi już teraz dwa franki, czasem nawet więcej. 
Jedna stara przekupka nauczyła Lucię hodować 
robaczki w zakiśniętej mące. Ulubiony pokarm 
słowików. Żródło nowego dochodu. 
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Lekka, łagodna zima mija prędko. Ale z wiosną 
zmniejszają się zarobki Luci: mokrzycę zastępują 
teraz świeże listki młodziutkiej sałaty. 

— Kto ptaszki lubi, musi kochać kwiaty! — 
myśli dziewczynka z niewzruszonem przeświad- 
czeniem. 

A lasek Meudoński bliziutko. Ciotka Amelja 
zna na szczęście gajowego i za jej wstawiennic- 
twem Lucia uzyskuje wolny wstęp w upragnione 
krainy. 

I wkrótce ścieżki niedostępne »dla publiczno- 
$ci« stają sie najulubieńszemi ustroniami Luci. 
Bujne mchy szmaragdowe przypominają miękkie 
aksamity, z których starsza panna Guizot krajała 
kosztowne zarzutki. Dziewczynka z zachwytem 
stąpa po wonnym dywanie i nagle przychodzi jej 
na myśl, że mchy drogo sprzedają się w halach. 
Więc prędko klęka i odrywa puszyste płaty ostroż- 
nym, delikatnym ruchem. Na ogołoconych miej- 
scach czernieje teraz naga, smutna ziemia, niby 
wielkie rany, niby groby dla złoto-rudawych wie- 
wiörek, co przyglądają się Luci zdaleka, z cieka- 
wie przekrzywioną główką i zalęknionem, ruchli- 
wem spojrzeniem. Szelest głośniejszy, trzask suchej 
gałązki — i chronią się błyskawicą na ciemnozielone 
wierzchołki. 

Ale dziewczynka nie zwraca na nie najmniej- 
szej uwagi. Pieszczotliwie gładzi szmaragdowe, 
wilgotne, ciepłe aksamity i raz po raz w duchu 
powtarza z radością, że nigdy nie widziała równie 
pięknych w halach, w koszach złocistych manda- 
rynek, na pod$ciólce purpurowych, pachnących 
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apelycznie jabłek. Starannie układa mchy w du- 
zej kobiałce, jedną, drugą i dziesiątą warstwę, już 
się nie zmieści więcej. Wtem wiatr powiał moc- 
niej i niesie jakiś miły, śliczny, niby znany za- 
pach. Lucia odrzuca z twarzy krucze poplątane 
loki i gwałtownie wciąga nozdrzami powietrze. 

— Co to być moze? — szepcze pytajaco. 

źrywa się z mchów puszystych, przystaje, 
biegnie, skręca, niby. chart na tropie. — Drzewa 
rzedną, już pomiędzy bronzowymi pniami prze- 
błyskuje światło, i nagle roztacza się cicha, urocza 
polanka. 

— Fijołki! Prawdziwe fijołki! 

Zdumionym wzrokiem obejmuje rozpachnioną 
łączkę. Na lewo, niby łza czysta, jaśnieje ma- 
luchne, nawpół zarosłe sitowiem, jeziorko, ciemno- 
fjoletowe kępy okrążają je szerokim wieńcem, 
wszędzie ich pełno: przy wodzie, na skraju lasu, 
na polance, gdzieniegdzie ubielone tylko śnieżną 
gwiazdą. I bije od nich obłok cudownej won- 
ności, rozpływa się, niknie pomiędzy drzewami. 
Skarby! 

Lucia zbliża się z radosną twarzyczką, schyla, 
przyklęka i zrywa, zrywa, rwie bez końca. Po 
kwadransie ma zaledwie jeden pęczek: fijołki to 
takie nikłe, drobne kwiatki! Nareszcie przybywa 
druga, spora wiązanka, potem trzecia, czwarta, 
dziewczynka je otula ciemnozielonymi liśćmi, niby 
szmaragdami wonne ametysty, związuje delikatnie 
łykiem. A teraz zagłębia nosek w lekko przegięte 
kielichy, z rozkoszą pije słodki zapach, nie ma 
siły oderwać twarzy od aksamitnych płatków. Do- 


syé nawachala siç w Zyciu przykrego odoru za- 
techlej albo psującej się ryby, umie ocenić te 
won subtelną. 

Teraz nęcą ją blado-różowawe gwiazdki, — 
to stokrocie. Dawniej widywała często robotnice 
i młode dziewczęta, jak wróżyły z tych drobnych 
kwiatków, jak obrywały je, płatek po płatku. 
I znów zrywa, przycina ostrożnie nożykiem, po- 
tem układa lekkie, gustowne wiązanki, tu i owdzie 
przetykane zielonymi liśćmi, młodą trawky. Z dumą 
przygląda się swojemu dziełu, w najparadniejszym 
sklepie nie widziała chyba piękniejszych! Martwe, 
sztuczne kwialy, które podziwiała na tiulach bo- 
gatych toalet, wydają się jej teraz brzydkie, bez 
wdzięku. Sprzeda resztę mokrzycy, mchy w halach 
i umieści się z tem żywem kwieciem na ulicy, 
gdzie najwięcej magazynów i robotnic. W po- 
łudnie wysypią się z dusznych pracowni długim, 
nieskończonym sznurem, a Lucia będzie im po- 
dawała stokrotki i fijołki. Dziewczęta lubią kwiaty, 
wszystko rozkupią z pewnością. 

Wysuwa się z cieniów lasu i co Ichu dąży 
w kierunku srebrnych fal Sekwany. Co chwila 
przekłada koszyk na prawą, to na lewą rękę: ciężki, 
okropnie ciężki! Ale taki śliczny i pachnący! 

Ach, nie wróciłaby już do magazynu, kwiaty 
stokroć piękniejsze! Zostanie kwiaciarką. 

W izdehce przy kominie stoi ciolka Amelja 
i zbiera szumowiny dużą, płaską łyżką. Czoło 
wypogodzone, oczy jaśnieją jakimś nowym bla- 
skiem. Tak jej dobrze, odkąd mała mieszka przy 
niej. Szczęście zawitało w jej progi z tą drobną, 
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bladawa dziewczynką, o lśniących, kruczych ke- 
dziorach. 

Nagle uchylają się drzwi cichem, jekliwem 
skrzypnięciem. 

— Kapuśniak czuć az na schodach — woła 
uradowana Lucia. 

— Bo też nie żałowałam słoniny, kochanko — 
odpowiada ciotka z wesołym uśmiechem. 

— Pysznie! Ale sama zjem z pewnością 
wszystek! Straszniem głodna! Byłam dziś bardzo 
daleko i taki mam, ciociu, apetyt!! 

Zarzuca jej ręce na szyję i całuje oczy, skro- 
nie, siwe włosy. 

— Spojrzyj, ciociu, co przyniosłam — szep- 
cze, wzrokiem wskazując kobiałkę. — Prawda, jak 
eudownie pachnie ?! 

Skrapia wodą fjoletowe kwiecie, potem na 
stole stawia dwa talerze, dwie szklanki, kładzie 
dwie łyżki. Ciotka wylewa dymiącą zupę. 

Jedzą powoli, rozkoszując się wybornym sma- 
kiem. 

— (o zrobisz, ciociu, kiedy będziemy bo- 
gate? — pyta nagle Lucia i uśmiecha się figlarnie, 
tajemniczo. 

Kobieta kiwa pobłażliwie głową, z rozrzew- 
nieniem patrzy na jasną twarz dziecka. 

— Ja nie żartuję, ciociu — ciągnie dziew- 
czynka z zabawną powagą. — Zresztą, przekonasz 
się sama. — Ach, wtedy wszystko musi być koło 
nas pięknel 

— Wola Boska, Luciu! 

— Ale gdzieztam! Już liczylam! Przez dwa 


lata bede sprzedawala mokrzyce, mchy, winogro- 
nowe liscie, konwalje, fijolki — to przeciez nic 
nie kosztuje, więc z pewnością zostanę bogata! 
Kupimy wtedy wózek i co rano toczyć będziemy 
do hali. No i nie rozstaniemy się nigdy. Ty, ciociu, 
popychasz wózek, ja układam prześliczne bukiety! 
Nauczę się, zobaczysz! 

Przykłada drobne ręce do rozpalonego czoła, 
źrenice ma rozszerzone, w oczach przebiegają jej 
gorące błyski. 

— Cudownie będzie wyglądał nasz wózek! — 
mówi dalej sennym, rozmarzonym głosem. — 
Wszyscy się zatrzymują, podziwiają, patrzą. A z ko- 
sza wychylają główki ponsowe gwoździki, żółte 
mimozy, pachnące fijołki, blade róże... i mnóstwo, 
mnóstwo kwiatów, o których nie wiem nawet, jak 
się nazywają. Stawać będziemy na placu Opery, 
na jasnych, szerokich ulicach! 

— To też nic nie kosztuje — wtrąca Zarto- 
bliwie ciotka. 

— Ciociu! Naprawdę! Zobaczysz, zobaczysz! 
A za jakie pięć lat, może więcej, założymy własny, 
maluteńki skłepik. Zaopatrzymy go w ładne do- 
niczkowe kwiaty. Są trwalsze, nie umierają tak 
prędko. Na Boże Narodzenie będziemy sprzeda- 
wały ostrokrzew, strojny w czerwone nasionka, 
i jemiołę z biato-srebrnemi perłami. 

— Cóż potem? — pyta kobieta z niedowie- 
rzającym uśmiechem. 

— Potem ? Ano wkońcu otworzymy ogromny 
magazyn — odpowiada dziewczynka z rozmarzo- 
nem dalekiem spojrzeniem. — Skończę wtedy lat 
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dwadzieścia. Ciocia usiądzie przy kasie w ślicznej, 
jedwabnej sukni. Ja wolę atlas, jak panna Paulina. 
Jeszcze nie wierzysz, ciociu? Na wystawie umie- 
ścimy te prześliczne kwiaty, co to mają fjoletowe 
takie dziwne płatki, podobne trochę do skrzydeł 
motylich. 

— Irysy? — podsuwa mimowoli ciotka. 

— Gdzieztam! 

— Zawilce ? 

— Nie! Niel Nie pamietam. 

Marzec przyniós! nowe radosci. Kazdego ranka 
Lucia wybiega na ulice, obcigZona swoim pachna- 
cym lowarem, i codzień wraca z pustą zupełnie 
kobiałką. Robotnice rozchwytują prawie jej wią- 
zanki. Nikt nie potrafi tak zręcznie dobierać ko- 
lorów, nikt nie ma równie ładnych bukiecików. 
I lekka jak ptaszek wraca znów do Meudonskiego 
lasku. 

A kwiecie się zmienia, jak miesiące w roku. 
W kwietniu Lucia sprzedaje gwoździki polne, ró- 
żowo-białe anemony, pachnące ślicznie kwiaty bez- 
płodnej truskawki, owiane świeżym wiosennym 
powiewem. 

Przyszedł maj, pogodny, ciepły, śliczny. Rzu- 
cił delikatne koronki na jasną zielen, okrywającą 
się pękami kwiatów, przybrał drzewa w słodkie, 
blade, rozpachnione kępy, wywinął kity bzów li- 
ljowych. Tylko się pochylać, rwać, wyciągać ręce. 
Po lasach zakwitły niepokalane, cudowne kon- 
walje. 

Jednego cichego wieczora, kiedy szła przez 
pole, oświetlone szkarłatnemi smugami chowają- 


cego się za Богу słońca, wązką miedzą, przewi- 
jającą się w zielonem życie, które kołysał i roz- 
chylał lekki podmuch wiatru — ujrzała nagle całe 
łany chabrów, patrzących szafirową, szeroko roz- 
wartą Zrenicg. Wróciła z duszą przepelniona go- 
rącym błękitem, w nocy śniła ciągle o owym 
szafirze. 

Nazajutrz skoro świt pobiegła do znajomej 
przekupki barwinku, z błagalną prośbą o protek- 
cję do właściciela zboża, siostrzeńca staruszki. 
Kobieta lubi to ciche, pracowite dziecko i teraz 
prowadzi, wstawia się o pozwolenie zr ywania pol- 
nych kwiatów. 

— Dobrze! Dobrze! — zgadza się otyły rol- 
nik. — Możesz pozabierać sobie te nieznośne chwa- 
sty, ale powiadam ci, uważaj, bo jeśli mi wydep- 
czesz zbożel 

— Nie bójcie się, Jakóbie — broni dziew- 
czynki przekupka. — Sama odpowiadam za nią. 
Patrz, jaka zwinna. Czysta przepióreczka. 

I w kilkanaście minut później Lucia radośnie 
obejmuje swe nowe królestwo. Powoli się posuwa 
brzegiem żyta, bławatki rosną tu najgęściej, jakby 
wybiegaly ze zboża spijać ciepłe promienie slo- 
neczne. Potem znika w przepaścistych łanach tak 
ostrożnie i lekko, że kłosy się nad nią zwieszają, 
a brózdy tem są prawie dla niej, co i ścieżki. 

Kobiałka napełnia się szafirowemi wiązan- 
kami chabrów, Lucia oburącz dźwiga jeszcze pęk 
ogromny, drobna postać przegina się pod tym cię- 
żarem. Szczęściem Sekwana blizko, i blizko dobro- 
czynny statek, co ją zaniesie w zamożne dzielnice. 


Blawatki rozchwytano. I odtad codzien mozna 
spotkać czarną kwiaciareczke, obarczona chmurą 
szafirowych kwiatów, które nikną w chciwych pal- 
cach robotnic, pensjonarek, dzieci. 

Raz przejeżdżający orszak weselny zakupił 
od niej wszystkie prawie kwiaty. 

Nieraz jeszcze spotkało ją podobne szczęście. 
W parę tygodni później łąki i pola pozłociły ja- 
skrawe barwy gorącego lata. Z traw szmaragdo- 
wych wystrzeliły ponsowe maki, jaskółcze dzioby, 
białe rumianki, żółte jaskry, kaczeńce, różowe po- 
woje drżącem objęciem owijają kłosy. Lucia z za- 
chwytem patrzy na harmonijne barwy, podziwia 
delikatną grę kolorów. I bezwiednie, nawpół nie- 
świadomie, stara się zakląć ten czar w małe wiązanki: 
z pod drobnych, zwinnych paluszków powslają 
prawie arcydzieła. Nigdy nie zmiesza dwóch wro- 
gich kolorów, chyba, że je rozdzielą jasnozłote 
kłosy dojrzewającego żyta, błękitne oczy niezapo- 
minajek, przetkają przejrzyste koronki gwiaździ- 
stych rumianków, drżące kiście zielonego owsa, 
drobne trawy, co ocieniają je złotawym pyłem. 

Az nadszedł dwudziesty czwarty czerwca, uro- 
czysty dzień św. Jana. I znów wiązanki Luci po- 
biegły w świat szeroki, przystroiły okna magazy- 
nów, stoliki kawiarni, drobniejsze sklepy i jatki 
rzeźników. Rozkupiono wszystkie. Jeden jej tylko 
pozostał, najdroższy, duży, wspaniały, prześliczny. 

Dziewczynka skręca na plac z jasną twarzą, 
obejmuje przechodniów ruchliwem spojrzeniem. 
Nagle w oczach zapalają się złociste blaski: przed 
nią lustrzane szyby ogromnej kwiaciarni. Firma 


»Narcize« widnieje ozdobnemi literami na ciem- 
nym, lSnigeym szyldzie. 

Przejrzyste okna barwią sie przepyszną te- 
czą. W gustownych, wysmuklych wazonach prze- 
ginają się aksamitne kielichy storczyków, blado- 
złote herbaciane róże, fijołki parmenskie, bzy pu- 
szyste i delikatne kiście gorącej mimozy, irysy, 
janowce hiszpańskie. Z kosztownej mlecznej czary 
wychylaja się niepokalane głowy białych Ші. 
A wszystkie barwy łączą się w jakąś przecudną 
harmonję złoto-szkarłatnych płomieni, zórz bla- 
dych, fjoletowych zmierzchów i drżą, przelewają 
się, ślą słodkie zapachy i subtelne wonic. 

Twarzyczka Luci bieleje z wielkiego wzru- 
szenia, źrenice rozszerzają się, ogromne, czarne 
i chłoną przejrzyste bogactwo kolorów i piją nie- 
dościgłe cuda. I nagle nieskończona chęć obcowa- 
nia ze wszystkiem, co piękne, napływa nieprze- 
partą, wracającą falą. Jakżeby pragnęła módz 
ustawiać te kwiaty w porcelanowych, lekkich Zar- 
dinierach, jakżeby chciała przewiązać kity tych 
bzów śnieżnobiałych smugą jasnozielonych atła- 
sów, i módz podziwiać zblizka te dwie płomienno- 
czerwone azalje, co skrzą po lewej stronie, niby 
Żywe, Zarzace się plamy! 

Po długiej chwili ocknela się nareszcie z odu- 
rzenia. Już wie, co zrobi, czuje się dziwnie starsza 
i zupełnie inna. Waha się jeszcze jedno krótkie 
mgnienie, potem kładzie drobną rękę na kryszta- 
łowej klamce. 

W sklepie pusto i cicho, niema żywej duszy, 
dziewczynkę ogarnia lęk, nieśmiałość. 
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Naraz z poza kotary wysuwa sie postać męż- 
czyzny. 

— Czego chcesz, dziecko? — pyta łagodnie. 

Lucia się zdobywa nagle na odwagę. 

— Czy mogę się zobaczyć z właścicielem ? — 
odzywa się niepewnym, drżącym głosem. 

— Ja nim jestem. 

— Panie! — szepcze dziewczynka, podnosząc 
czarne otzy z niemą prośbą. — Przyszłam poka- 
zać robotę. Sama ułożyłam tę wiązankę. 

— Śliczna. I u nas to potrafią. 

— Wiem. Nawet jeszcze ładniej — mówi Lu- 
cia zalęknionym głosem. — Dlatego u pana prag- 
nęłabym się uczyć. 

— Nie przyjmujemy uczenic, moje dziecko — 
tlumaczy zaklopolany właściciel. 

— Mój Boże! — wybiega z ust dziewczynki 
głębokiem westchnieniem. 

Pan Narcize patrzy uważnie na drobną, śniadą 
postać, w której się maluje szczere przygnębienie, 
i mimowoli na myśl mu przychodzi własna pra- 
cowita młodość. Dzi$ poważany, zamożny kupiec, 
niegdyś był przecież tylko ogrodniczkiem. 

— Biedne małeństwo — szepcze z głęboką 
litością. 

Rozpytuje dziewczynkę o wszystko. Lucia 
opowiada nieśmiało, trwożliwie. Od ósmego roku 
życia zajmowała się młodszem rodzeństwem, po- 
tem została pomocnicą matki. Zwierza się otwar- 
cie, szczerze, tylko pobyt w pracowni zataja z ru- 
mieńcem, — tego nie powie nigdy — musiałaby 
przecież tłumaczyć, dlaczego ją мудаш. Rodzice 
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pozwolili wybraé sobie zawód — no, i woli pach- 
nace kwiaty, niźli najpiękniejsze rybie łuski. Z po- 
czątku sprzedawała mokrzycę i ziele dla plaszków, 
potem fijołki, stokroć, coraz inne kwiecie. Ale 
najgorętszem marzeniem módz pracować w skle- 
pie, co posiada takie nieprzebrane skarby, takie 
piękne... 

Umiłkła i kładzie powoli w kobialke wiez 
polnych kwiatów, swoje arcydzieło. Zabłysły go- 
rącymi kolorami tęczy, zachwiały się wonne kie- 
lichy, zadrżały liście traw złocistych, jakby prag- 
nęły wstawić się za bladem dzieckiem z płomien- 
nemi oczyma, i znikły w białych pletniach. 

— Nie przyjmujemy uczenic — powtarza 
właściciel z uśmiechem — ale ty jesteś przecież 
robotnicą, skoro potrafilas ułożyć ten bukiet. 

Lucia blednie mocno, powstrzymuje oddech. 

— Mogę wziąć cię na kwiaciarkę — kończy 
z niezwykłą powagą. 

Ćmi jej się w oczach, do stóp lecą kwiaty» 
kwiaty, kwiaty i ścielą się z cichym szmerem... 

W kilka dni później za lustrzanemi szybami 
wystawy zaciemniała drobna twarzyczka w czar- 
nych, jedwabnych kędziorach. Spokojna, usluZna, 
bez szelestu przesuwa się po laflach sklepu, jest 
ulubienicą wszystkich. Raz polecono jej ułożyć 
kosz cudnych jeziorowych astrów, co są niby śnieg 
spienionej fali, zaklęty w liljowe kielichy. Lucia 
je przepięła w malownicze węzły, owinęła w puch 
delikatnych gypsofiłów, jakby w obłoki z przejrzy- 
stego tiulu, i kosz wyglądał tak ślicznie, że usta- 
wiono go w oknie, na honorowem miejscu. 
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Tegoz dnia, okolo czwartej popoludniu zjawil 
sie jakis pan w sklepie, wybral kosz bialych kwia- 
tów i rzucił na lade dwie złote monety. 

— Proszę odesłać przed szóstą pod wskaza- 
nym adresem — objaśnił, wyciągając wizytowa 
kartę. 

— Zajmij sie tem, Luciu — rozporządza właś- 
ciciel. — Bukiet dla narzeczonej — dodaje z uśmie- 
chem. — Jest tak ładny, że tobie powierzę ułożenie 
ślubnego wianka. 


Dziesięć lat upłynęło juz od owej chwili. 
Mała kwiaciareczka jest dziś śliczną panną, o czar- 
nych oczach i bogatych splotach kruczych, jedwa- 
bistych włosów. Młodsze siostry nasladowaly ją 
w wyborze pracy, i teraz w głębi sklepu ciemnieją 
ich zręczne sylwetki, wprawnymi palcami łączą 
purpury gwoździków z popielatemi, drżącemi tra- 
wami. 

Lucia codzień, już zdaleka, dostrzega tęczowe 
kolory wystawy, a potem czyla złotawe litery 
szyldu z rozjaśnionym wzrokiem. 

»Narcize et Chalumeauc. 

I wchodzi do sklepu ze szczęściem w rozma- 
rzonych oczach. 
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